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I.
Ogólny rzut oka na zadanie antro­

pologii i stosunek tej nauki do in­
nych umiejętności. — Trudności na­
stręczające się przy badaniu dzisiej­
szych ludów.— Maleńkie nogi chiń­
skich niew iast.— W zrost Belgijczy- 
ków .— Czaszki i szkielety ludzkie.

ilkakrotnie zdarzyło się nam  spot­
ykać z bardzo słusznym  zarzutem, 
że nasze czasopisma zamieszcza­

jąc  przystępne dla ogółu wiadomości z nauk 
przyrodzonych, starają się zadowolnić czytelni­
ków  swoich jakim  ułam kiem  z wielkiej księgi 
natury , zupełnie oderw anym  od całości, a za­
tem nie przedstaw iającym  dla czytającego naj­
mniejszego pożytku. Tego błędu pragnąłbym  
uniknąć w  niniejszych zarysach nauki o czło­
wieku, czyli antropologii. Zanim więc przystąpi­
m y do szczegółów, z którem i tak często w now­
szych czasach się spotykam y, z powodu żywego 
interesu jak i powszechnie obudzą teorya D arw i­
na o pochodzeniu człowieka, musimy w przód za 
stanowić się po krotce nad ogółem umiejętności 
mającej za przedm iot nas samych.

N a pozór nic łatwiejszego ja k  poznanie w ła- 
snój istoty, k tó ra  jest przecie uzmysłowieniem 
ogólnego pojęcia człowieka. „U legając temu 
złudzeniu, pow iada K arol Vogt, wielu z pomię­
dzy nas postępuje ja k  owi m ieszkańcy wielkich

miast, k tórzy  w miejscu swego urodzenia i wy­
chowania ani razu  nie zwiedzali osobliwości lub 
ciekawych zabytków , będących wyłącznym  ce- 
leirf odległych podróży cudzoziemców.”

W  starożytności zajmowano się wyłącznie ba­
daniem istoty umysłowój człowieka, mało lub zgo- 
ła  nie z wracając uwagi na jego budowę fizyczną, na 
okolicę lub kraj w którym  tenże przem ieszki­
wał. W  historyi owych czasów mówi M aury, 
w dziele swojem p. t. L a  terre et Vhomrne, po­
szukiwano tylko działania m oralnych przyczyn 
i roli jaką odgryw ały osobistości u szczytu w ła­
dzy stojące, lub kierujące wypadkami w narodach. 
Dziejopisarz rozw ijał przed oczyma czytelników 
szereg spraw  publicznych, ubarwiając takowe 
tu i owdzie opisem działającego społeczeństwa 
lub wizerunkiem  bohatera albo męża stanu; za­
niedbyw ał jednak wskazywać na źródła w ypad­
ków, g runt na którym  takowe się rozw ijały, kli­
mat, rasy  ludzi i ich zdolności umysłowe, język, 
tem peram enta, zwyczaje i obyczaje..,, nie pojmo­
wano w jak  ścisłym stosunku pozostaje człowiek 
do otaczającej go przyrody. W  ludzkości, wi­
dziano tylko w ładczynię ziemi i zapominano, że 
m onarchini owa więcej zależną jest od swoich 
poddanych, niż ci ostatni od niej. D opiero 
w nowszych czasach zarzucono dawny sposób 
spisywania dziejów, w celu dokładniejszego w y­
świetlenia wypadków, poczęto szczegółowiej ro ­
zważać miejscowość na której takowe się w yda­
rzy ły , zabytki, urządzenia społeczne, oraz prze­
konania religijne ludów. Cały pochód dziejowy 
staw ałby się nierozwiązaną zagadką, ślepym 
trafem  losu, gdyby w nim nie w ykryw ano wyni­
ku ogolnego porządku wszech rzeczy, w którym  
człowiek jest tylko wielkiem kołem  machiny, 
głównym działaczem, wpływającym na inne ota­
czające go czynniki p rzy rody  ożywionój i m ar­
twej.
• W  tem miejscu w ypada nam zaznaczyć stosu­

nek jak i istnieje pomiędzy historyą ludów  a an ­

tropologią. Nauka o człowieku wzięta w najob­
szerniejszym  zakresie obejmuje w sobie dzieje 
całej ludzkości, które są tylko je j częścią składo­
wą. W  ścisłem jednak  znaczeniu, antropologia 
ogranicza się wyłącznie do badania na tu ry  czło­
wieka i praw  nim  rządzących; nie mieści ona 
więc w sobie historyi w całej je j rozciągłości lecz 
posiłkuje się nią często; opisy bowiem rozm aitych 
osobistości i w ydarzeń dziejowych, dostarczają 
nam  m ateryału do wytw orzenia dokładniejszego 
pojęcia o istocie człowieka.

Lecz człowiek nie jest zjawiskiem czysto du­
chów em, oderwanem od ziemi k tórą  zam ieszku­
je, ta  zaś ostatnia je s t znowu cząstką wszechświa­
ta. Z tąd rozm aite w pływ y ziemskie, czyli tellu­
ry  czne i od świata pochodzące, czyli kosmiczne, 
bezustannie działają na nasz organizm. W ykaza­
nie tych więc wpływów w czasach przeszłych i te­
raźniejszych, ich działalność na  ustrój ludzki, 
wchodzi również w zakres nauki o człowieku. 
Jakże odmienne od dzisiejszych musiały być po­
jęcia o stosunku owym przed czterystu laty , za­
nim odkrycie naszego nieśmiertelnego ziomka 
nie wyjaśniło prawdziwego stanu rzeczy. Św iat 
cały stanowiła wówczas ziemia, pokry ta  niebie­
skim baldachimem, oświecona dwiema wielkie- 
mi ruchomemi lampami, z tych jedna — słońce, 
przyświecała wspanialej w ciągu dnia, d ruga— 
księżyc, spełniała skrom ną funkcyę lam pki noc­
nej; niezm ierna zaś ilość gwiazd, owych potę­
żnych słońc i planet, stanowiła tylko ozdobę na 
ciemnem tle baldachimu. W iekopom ne odkry ­
cie K opernika, wprow adziło umiejętności p rzy ­
rodnicze, a więc i naukę o człowieku na nowe 
tory, i pociągnęło za sobą cały szereg innych od­
kryć i wynalazków. Ludzkość ocknęła się, niby 
zbudzona po długim śnie, do nowej rzeźwiejszej 
działalności. Pojęcie o przestrzeni uległo ra ­
dykalnej zmianie. Ziemia, uw ażana dotąd za 
świat cały, okazała się m aleńką drobinką wśród 
niezmiernego mnoztwa, daleko od niej potężniej-
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szych ciał niebieskich. O faktach 
chnie znanych wspominamy tu z 
dać w yobrażenie jak i wpływ  m usiały one w y­
w rzeć na pojęcie o człowieku. Z roli książęcia 
wszechświata, zeszedł on na daleko skromniejsze 
stanowisko najrozum niejszego mieszkańca m ałe­
go planety, wirującego w przestrzeni w licznem 
zresztą gronie na  około swego słońca, a takich 
słońc i systematów słonecznych jakież niezm ier­
ne  znaleziono mnóztwo.

W idzim y więc że historya naturalna człow ie­
ka posiłkuje się historyą powszechną, nauką 
o wszechświecie, czyli kosmologią, wreszcie nau­
k ą  o ziemi czyli geologią. Lecz na tem nie ko­
niec jeszcze.

Nowsi badacze postawili sobie za zadanie do­
chodzeni czasu w którym  człowiek po raz p ier­
wszy ukazał się na ziemi, czyli w ykrycie staro­
żytności rodu ludzkiego; tu  ju ż  historya i geolo­
gia nie m ogły dać zupełnie dokładnej odpowie­
dzi. Zwrócono się więc ku poszukiwaniom za­
bytków  sięgających najodleglejszej starożytności, 
rozkopyw ano stare mogiły i kurhany , łoża 
oschłych jezior, a ztąd pow stała nowa nauka po­
mocnicza, niezm iernie ważna dla studyów an­
tropologicznych,— archeologia •przedhistoryczna. 
O tw orzenie jednego grobu zawierającego dobrze 
zachow any szkielet ludzki, z dołączoną bronią, 
ozdobami i narzędziam i spółczesnemi, daleko j a ­
śniejsze rzuca światło na budowę fizyczną i stan 
k u ltu ry  pogrzebanego, niż opisy kilku naraz 
dziejopisarzy spółczesnych mu lub odeń później­
szych.

A ntropologia, pojmowana jako historya rodu 
ludzkiego, w kracza we wszystkie praw ie dzie­
dziny umiejętności. Rzecz tu  bowiem idzie nie
0 pojedynczego człowieka, jako  istoty oderwanej 
lecz o zbadanie milionów ludzi, rozsianych na 
pow ierzchni ziemi, o dochodzenie ich w łaściw o­
ści fizycznych i um ysłowych, ich wzajemnego 
do siebie stosunku, a to znowu nie tylko w obec­
nym  czasie, ale i w najdawniejszych, z którycl 
pozostały zaledwie ślady istnienia człowieka na 
ziemi. Z osiągniętych rezultatów  poszukiwań 
tego rodzaju wnioskujemy dopiero o wzaje­
m nym  w pływ ie na siebie rozm aitych rodzajów 
ludzkich, o ich pomięszaniu ze sobą, pochodze­
niu i rozgałęzieniu się na, ziemi, zachowaniu się
1 stanowisku w obec sąsiednich zw ierząt i w ogó­
le całej p rzyrody  organicznej i nieorganicznej. 
W reszcie rozważyć musimy wpływ , jak i w cza­
sach dawniejszych i teraźniejszych w yw ierają na 
ludzi otaczające ich pow ietrze, klim at, zmienne 
w arunki bytu, a wreszcie samo wywalczenie te­
go bytu. Z tąd łacno się wykazuje, że oprócz 
w ym ienionych ju ż  powyżej nauk, antropologia 
posiłkuje się nie tylko anatomią i fizyologią, czy­
li naukam i o budowie i czynnościach człowieka 
i zw ierząt, ale nadto zw raca uwagę na roślinność 
i m inerały, przyzyw a na pomoc skamieniałe w ło­
nie ziemi szczątki istot niegdyś żyjących, z po­
kładów  zaś geologicznych w których owe zaby­
tk i uorganizowane wynalezionemi zostały, wnosi 
o ich starożytności. W idzim y więc ja k  nauka o 
człowieku bezustannie przebyw ać musi rozm aite 
działy nauk  przyrodniczych. Lecz nie na tem 
jeszcze koniec jój uczonej w ęd ró w k i.' Badanie 
umysłowej czyli psychicznej strony tak  pojedyn­
czego człowieka ja k  i rozm aitych ludów, w cho­
dzi ju ż  w  zakres psychologii, dochodzenie zaś 
związku zachodzącego pomiędzy umysłowością 
naszą a fizycznością i wzajemnego obojga oddzia­
ływ ania na  siebie, w kracza już  w dziedzinę psy- 
cho-fizyki.

Badanie wreszcie rozm aitych pojęć i p rzeko­
nań ludzkich o stosunku człowieka do Najwyż

tych powsze-1 ższej Istoty, czyli różnych religij, kończy długi I zwyczaj małemi nóżkami, k tóre  uważano za tak 
um ysłu, aby szereg wiadomości, którem i się posiłkuje nowo- piękne, że wszystkie dam y dworskie chciały po-

* 1 — - —  czesna antropologia. W iadomości tych albo ra- dobne nóżki posiadać, ztąd niektóre z nich wpa-
czej umiejętności pomocniczych, nie zdołaliśmy d ły  na myśl silnego bandażow ania sobie własnych
naw et wymienić dokładnie po nazwisku, w tym  nóg przez dłuższy czas, skutkiem  czego n >gi im
pobieżnym szkicu, którego jedynem  zadaniem  się zmniejszyły. In n i znowu tw ierdzą że wzmian-
było w ykazanie olbrzymiego zakresu nauki | kowana cesarzowa m iała nogi wcale nie m ałe lecz
o człowieku. tylko koszlawe. skutkiem  w rodzonego kalectwa;

Że w wyszczególnionym powyżej krótkim  chcąc się przypodobać swej władczyni* dam y jej 
poglądzie nie podaliśmy naw et wszystkich na- dw oru pragnęły  za pomocą ściskania opaskami
zwisk nauk którem i się p o s i ł k u j e  n o w o c z e s n a  wywołać sobie sztuczne kalectwo nóg, podobne 
antropologia, łatw o dostrzedz może każdy za- do tego jak ie  miała z natu ry  cesarzowa. Tym-
stanawiający się nad  tym  przedm iotem  czytel- czasem zamiast skrzyw ienia, nogi zm niejszyły
nik. W i a d o m o  naprzykład  ja k  ważnym  czynni- się tylko, uznano jednak owe zmalenie nóg za
kiem wpływającym  na życie i rozwoj zarowno piękne i rozpowszechniono je  pomiędzy niewiasta- 
um ysłowy jak  i fizyczny ludów, jest kształt oce- mi całego kraju. T rzecia wreszcie wersya p rzy-
anów i lądów, rozwój brzegów , rozdział i wiel- pisuje początek m aleńkich nóżek zazdrości męż- 
kość wysp, stosunek ludności na danój p rzestrze- czyzn. M ężowie chcąc przykuć żony swoje do
ni ziemi, urodzajność lub jałow ość różnych m i e j -  domowego ogniska, zmuszali j e  do sztucznego
scowości, ilość zw ierząt domowych i roślin, ich zmniejszania nog, za pomocą systematycznego 
jakość i t. d., widzimy więc że już  w tym  pobie- | i  długotrw ałego nacisku

W  dziele chińskiem, noszącym tytu ł: Czego 
Konfucyusz nie powiedział, czytam y o początku

żnym szkicu nie wymieniliśmy tak ważnych na­
uk ja k  geografia i statystyka, lecz raz jeszcze po­
w tarzam y że niepodobna jest praw ie w pracy zmniejszania nóg u kobiet następujące podanie: 
obszerniejszego nawet zakresu, a tembardziój „Za czasów drugiej dynastyi Tang ów, panowałobszerniejszego
w popularnym  szkicu wym ienić wszelkich gałęzi książę nazwiskiem Li-how-tshoe, ten zamiast trze-
wiedzy z jakiem i ścisłe wiąże się antropologia. Wików rozkazał żonie swojej używać opasek czy­

liZestawienie jednak zdobyczy zebranych na po- li bandaży różnobarw nych. Poniew aż bandaże 
lu rozlicznych umiejętności jeszcze nie je s t w sta- I rzeczone łatw o się zw alniały i osuwały z nog,
me przezwyciężyć trudności tow arzyszących ba- przeto książę kazał je  coraz mocniej ściskać, 
d a n i u  l u d ó w  dziś istniejących na ziemi. W v k a- I skutkiem czego rozrost i dalsze rozwijanie sięW y k a­
zanie owych trudności da nam  dopiero m iarę te- nóg zostało powstrzym ane.

rozwijanie się 
O d księżnej zwyczaj

o-o z jakiemi przeszkodam i w a l c z y ć  m usiano p rzy  ten przeszedł do dam dw orskich, a z czasem roz-
poszukiwaniach odnoszących s ię 'd o  pierw szych I szedł się po całym  narodzie". Koniec podania
początków życia ludzkiego na naszym  planecie 

Jak o  przykład  tega rodzaju  trudności nastrę­
czających się przy  badaniu łatw ych na pozor do 
opisania rzeczy, z dziedziny nauki o człowieku 
-wyjętych, niech nam posłuży następna treść roz-

tego brzm i ja k  następuje: „P o  śmierci swojej
Li-how-tshoe poszedł do piekła. G ubernator 
Kioo k tó ry  tam że w kilkaset la t później zmarłego 
króla nawiedzał, znalazł go pływającego we 
łzach własnych, i zajętego pleceniem pary  sło- 

Zdziwiony tak  smutkiempraw y H  W elckera: O nogach mieszkanek niebie- m ianych trzewików. 
skieqo państwa (D ie F usse der Chinesinnen), po- jak  i rodzajem  pracy zm arłego księcia, zapytał 
mieszczone! w iednym  z ostatnich zeszytów ucz o- o przyczynę takowych. Odpowiedz dostał namieszczonej w jednym  z ostatnich zeszytów 
nego A rchiw um  A ntropologicznego, o rganu  nie 
nieckiego tow arzystw a A ntropologii, E tnologii i 
h istoryi początkowej rodu ludzkiego (U rgesehi- 
clite) (*)■ R ozpraw a rzeczona dzieli się na wstęp 
i sześć rozdziałów. A utor z kolei opisuje jak- 
był początek zwyczaju zmniejszania nóg u k o ­
biet i od ja k  dawnego czasu takow y istnieje, z j a ­
ką uporczywością trzym ano się tego zwyczaju 
jak  tenże rozprzestrzeniał się po całem państwie 
niebieskiem pomiędzy płcią nadobną; wreszcie 
podaje metodę operacyi zmniejszania nóg u ko­
biet chińskich, wyłuszcza dokładnie stosunki

stępną: wiesz dobrze, że kiedym  żył jeszcze na 
świecie, kazałem  żonie mojej ściskać nogi koloro- 
wemi kawałkami sukna. O dtąd moda którą za­
prow adziłem  przeszła w  powszechny zwyczaj 
u kobiet naszego kraju . Niestety! pokutować za 
to muszę i żyw ot nieszczęśliwy pędzić, gdyż dla 
każdej małej dziewczynki, której nogi uciskane 
zostają, zmuszony jestem  upleść parę trzewików 
słomianych. N a świat jed n ak  przychodzi w C hi­
nach tak  wielka liczba dziewcząt, a wszystkim 
uciskają nogi, że nie jestem  w stanie nastarczyć 
w yplatać taki ej massy trzew ików , a za każdą

anatomiczne pojedynczych części w tak  sztuczny niezrobioną parę  muszę wycierpieć straszną ka- 
1 J - ■ 1 rę. G ubernator zlitow ał się nad losem nieszczę­

śliwego króla i powróciwszy na ziemię polecił
sposób zmniejszonej nogi, porów nyw a nogę 
chinki i m ieszkanki E uropy , zastanaw ia się
w końcu nad używalnością m aleńkich chińskich . . .
nóo- i możliwością chodu p rzy  takowych, oraz pragnąc tym  sposobem ulzyc mąk piekielnych

żonie rozwiązać nóżki małej córeczki swojej,

nad  wpływ em  tychże na rodzaj życia tak  fizycz- biednemu księciu.’ .
1 •   ■ książę Li-how -tslioe w edług dziejopisarzy

_ I Chińskich m iał rzeczywiście panować pomiędzy
A utor
świata

ny ja k  i m oralny niewiast niebieskiego państw a. 
A by  dać czytelnikom  w yobrażenie ja k  pracowi-LJIV JJXWVV II * I m _ § , ,

te  poszukiwania czynił au tor w celu skreślenia rokiem  961 a 976 ery  Chrześciańskiej 
historycznego poglądu na początek kaleczenia I m edawno wydanej podroży na około

t - i . | a odbytej na A ustryaekiej fregacie Nowarze,przez kobiety chińskie, przytoczym y poki ot- j  J ... . . ' . , . ..i •-
przezeń w tym  względzie F ry d ery k  M uller, opierając się " a  z odiach ch n-

skicli, odnosi rów nież do końca 9 lub id  wieku

nog
ce rozm aite zebrane 
wiadomości.

W ed ług  dzieła Sehaalje pod tytułem : „De klei- 
ne voeten der vrouven in  C hina', B ataw ia 1870, 
następujące krążą po Chinach legendy o owym 
początku okaleczenia nóg u niewiast.

W  daw nych czasach mieszkała w państw ie nie­
bieskiem nader rzadkiej urody cesarzowa, z nad-

(*) Patrz Ar chi v. fu r Antropologie. F iin fter 
18 72. Braunschweig str. 133—-152.

Band

naszej ery początek sztucznego zmniejszania nog 
m ieszkanek niebieskiego państwa.

Pom ijając rozliczne inne legendy o początku 
m ałych nóżek, k tóre  autor z całą dokładnością 
spisuje w edług różnych podań licznych podróż­
ników zw iedzających C hiny w ciągu kilkuset 
lat ubiegłych, dochodzim y do ostatecznych wnio­
sków. Owóż w końcu rozdziału znajdujem y ze­
stawienie zdań słynnych autorów podróży: D am -
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pier’a (w r. 1867), Du Haltle, a w ostatnich cza­
sach Tinkowskiego i Mullera, według których 
zwyczaj zmniejszania sztucznie nóg, odnieść wy­
pada do niewoli kobiet istniejącej w ogóle na 
wschodzie. Chińczycy nie posiadając haremów, 
jak  sąsiedni im wyznawcy proroka, użyli okale­
czenia nóg kobiet, ażeby tym sposobem utrudnić 
oddalanie się ich od domow.

Jak  z jednej strony wielkie trudności nastrę­
czają się przy badaniu odległych od Europy lu­
dów, pod względem antropologicznym tak z dru­
giej i w samym środku naszej ucywilizowanej 
części świata, liczne wypadało przełamywać 
przeszkody, w celu osiągnięcia zamierzonego 
w tym kierunku rezultatu. Jako przykład do­
piero co przytoczonego zdania, mogą posłużyć

uczeni narażać się na ciężką odpowiedzialność 
osobistą, aby zdobyć dostateczną ilość czaszek, 
potrzebną do osiągnięcia pewnych wniosków 
naukowych.

Szczuplejszy jeszcze materyał naukowy zebra- 
» dotąd z pomiędzy innych części szkieletu 

ludzkiego. Głowę lub czaszkę samą, łatwiej je­
szcze można przewieść, daleko jednak trudniej 
z odległych części ziemi dowieść cały szkielet. 
Dziewięć dziesiątych majtków okrętowych, ma 
głęboko zokorzeniony przesąd, że obecność tru ­
pa lub kości ludzkich ściąga burzę morską na 
okręt. W  razie więc przewożenia szkieletów usi­
łują je  wszelkiego rodzaju podstępami wykradać, 
poęzem natychmiast zatapiają takowe w morzu. 

Po wykazaniu kilku punktów zaledwie z po-
K I  2 ” ^ =  ! E  A o r y A  mi^ y  niezliczonych Undnosci „ ^ c z . j ^ c h  
astronomicznego w Brukselli Queteleta, który się przy badaniu antropologicznej, pizechodziastronomicznego w Brukselli Queteleta, ktoiy 
spędził lata całe z metrem i z wagą w ręku, aże­
by dojść praw wzrostu ludzkiego w samej tylko 
Belgii. Uczony ten z wielkiej liczby spostrze­
żeń wyciągnął dopiero wnioski o średniej czyli 
przeciętnej mierze wzrostu człowieka, i to tylko 
we własnym maleńkim swoim kraju. W now­
szych znowu czasach wspomniany już powyżej 
prof. W ełcker w Ilalli, długie spędził jata^ nad 
dokładnem wymierzaniu i rozpatrywaniu, kilku­
dziesięciu czaszek męzkich i tyluż kobiecych, 
zebranych w samych Niemczech, a opierając się 
na tak pracowitych badaniach podał opis prawi­
dłowej czyli normalnej czaszki germańskiego 
szczepu; sam jednak przyznaje, że praca jego by­
najmniej nie jest wyczerpującą, długich jeszcze 
wymagać będzie studyów, na poszukiwaniach 
opartych, aby dojść do pożądanego rezultatu. 
O ileż trudniejszem musiało być dochodzenie 
naukowe małych nóg kobiet chińskich, od spo­
strzeżeń nad wzrostem rekrutów belgijskich, lub 
czaszek zebranych po teatrach anatomicznych 
uniwersytetów niemieckich. Podróżujący natu- 
ralista, nawet na takiej fregacie jak  Nowara, wy­
słanej umyślnie przez rząd austryacki w podróż 
naukową na około świata, musi się uważać za 
szczęśliwego, jeśli tu i owdzie, na w pot ucywi­
lizowani lub zupełnie dzicy krajowcy, dozwolą 
mu przynajmniej odfotografować się. Na połu­
dniu, gdzie klimat gorący zmusza krajowców do 
chodzenia prawie nago, spostrzeżenia antropolo­
giczne odnoszące się do budowy ciała ludzkiego, 
łatwiej jeszcze dokonywać się dają, lecz na P ó ł­
nocy, pomiędzy Samojedami, Lapończykami, 
Eskimosami i Czukczami, o ileż trudniejszem 
przedstawia się zadanie poznania kształtów fizycz 
nych owych ludów, dniem i nocą okutanych 
w grube suknie futrzane. Gdzież z drugiej stro­
ny znaleśćby można naturalistów, którzy lata całe 
zdolniby byli przemieszkać wśród tych liulow 
odległej Północy?

Czaszka, jako najgłówniejsza część szkieletu 
kostnego, mieszcząca w sobie mózg, siedlisko du­
chowej istoty, zwracała zawsze na siebie szcze­
gólniejszą uwagę antropologów. W ielu znako­
mitych badaczy przyrody, jak  Blumenbach 
w Getyndze, Morton w Ameryce i inni, poświę 
ciii cale życie swoje zbieraniu rozmaitych cza­
szek, należących do odmiennych szczepów rodu 
ludzkiego. Ale jakież trudności piętrzyły się tu 
znowu przy zbieraniu samego materyału nauko­
wego. Niepodobna przecie było, jak powiada K a­
rol Vogt, w swoich Odczytach o człowieku, żyjącym 
odcinać głów, odgrzebywanie zaś ciał zmar­
łych, a nawet i kościotrupów po cmentarzach, 
uważanem jest powszechnie za zbrodnię pocią­
gającą za sobą surowe kary, i to nietylko wśród 
ucywilizowanych ale i wśród niecyw ilizow a­
nych ludów. Nieraz więc musieli wymienieni

się przy badaniu antropologicznem, przechodzi­
my od razu do właściwego przedmiotu, rozpo­
czynając takowy od ogólnego poglądu na rassy 
ludzkie.

NA MARNE.
J-£e n r y k a

przez

S i e n k i e w i c z a .

Ciąg dalszy. (Ob. Nr. 50).
Zawiązywała się tedy cicha walka między 

młodem dzieckiem ludu a arystokratyczną dziew­
czyną. W ytworzyły ją  owe zaledwo dające się 
ująć stosunki, o których wspomnieliśmy wyżej 
W alka ta, tern była niebezpieczniejsza dla niego 
że się jej nie domyślał;—hrabianka nie zdołała 

olśnić, ale budziła w nim najżywszą sympa 
tyę — stała mu się niby ukochanem dzieckiem 
którego losy trzymał, jak  sądził, w dłoni.

Zajęty nią żywo zaniedbywał Heleny—wizyty 
jeco u tej ostatniej stały się rzadsze. Więcej 
o-onił za myślą zrobienia przyjemności hrabiance, 

ż uciekał przed myślą wyrządzenia Helenie 
przykrości.

Co do hrabianki, łatwo zrozumieć, że i w jej 
uczuciach dla niego nie było, ani mogło być 
nic nienawistnego. Trochę rozbudzona miłość 
własna prędzej mogła wieść do miłości niż do 
nienawiści. Praw dę powiedziawszy, hrabianka 
Lula chciała po prostu, żeby ten energiczny de 
mokrata schylił w przyszłości korną i rozkocha­
ną głowę do jej arystokratycznych kolan.

Nie od razu jednak postawiła cel jasno; posta­
wiła go dopiero wówczas, _ gdy spostrzegła, że 
Szwarc jest przytem pięknym mężczyzną. P rzy ­
pominamy nawiasowo, że hrabianka Leokadya 
miała dwadzieścia lat i że od dawna w duszy jój 
budziły się rozliczne tęsknoty i niepokoje z któ­
rych nie umiała sobie zdać sprawy. W  języku 
poetów nazywałoby się to echem pragnienia 
„by kochać i być kochaną, a może nawet, by 
umrzeć młodą’’—czemkolwiek to jednak było 
wystarczało, by Luli dostarczyć wątku do usta­
wicznej myśli o Szwarcu. Zaufanie jakie doń 
miała, wdzięczność za doznaną opiekę z dnia na 
dzień zwiększały jej sympatyę ku niemu.

W prawdzie hrabianki matka mówiła za dni 
swoich Luli, że dobrze wychowana panna nie 
powinna się kochać, ale natura matka szeptała 
jej zgoła *co innego. Zaiste podobne mamy 
częstokroć bywają ze sobą w niezgodzie. W y­
pada z tego, że w duszach większości niewiast

rzadko wzrośnie i spotężnieje szerokie a bujne 
uczucie, natomiast krzewi się tam tysiące ner­
wowych miłostek, mniej skrzydlatych, ale i mniej 
ob o wiązuj ących.

Lula konstatowała tedy fakt, że Szwarc jest ro­
zumnym, szlachetnym i pięknym męższczyzną. 
nie śmiemy zaręczać, na który z ostatnich przy­
miotów kładła większy nacisk. Owoż tegoż 
wieczoru idąc spać, zadawała sobie ważne w na­
stępstwa pytanie: „A  gdyby on mnie kochał’”
Zamiast odpowiedzi pobiegła bosemi nóżkami 
nawpół rozebrana do zwierciadła. Autorom wol­
no tylko widzieć podobne obrazki. Czępeczek 
nocny obejmował jej główkę, a z pod czepeczka 
sypały się pierścionki ciemnych włosów na białe 
ramiona, ginąc pod rąbkiem bielizny. Z błysz- 
czącemi oczyma i falującą- piersią patrzała 
w zwierciadło. „A  gdyby on mnie kochał?!” po­
wtórzyła—„gdyby klęknął tu blady i pałający...”  
Tu!? i w takiej chwili!? krwawy rumieniec oblał 
jej twarz i szyję—zdmuchnęła świecę.

Odtąd szczególne zmiany zaczęły się w niej po­
jawiać; czasem opanowywał ją  dziwny niepokój, 
wpadała w zamyślenie, czasem chodziła senna ja ­
kaś i ociężała niby osłabiona—indziej kryła znów 
główkę na piersiach Malinki, całując ją  bez przy­
czyny. Szwarca widywała codziennie.

A tak płynęły dni... miesiące... a powoli 
w duszy Szwarca zaczął się odbywać niejaki 

przewrót. Z wolna owo dziecię ukochane doj­
rzało w jego duszy i zmieniło się w piękną 
w pełnym rozkwicie kobietę. W zrok jego, gdy 
na nią patrzał, nie miewał już owej dawnej peł­
nej przezroczystości i spokoju; dawniej mógłby 
był uśpić ją na własnych piersiach i senną za­
nieść jak  dziecię do łóżeczka; dziś sprawiłoby 
mu to przerażająco inną sensacyę. Coraz potęż­
niała sielanka w duszy obojga, aż wreszcie, po 
upływie tylu a tylu dni, czy tylu a tylu miesięcy 
takie dwie rozmowy toczono w mieszkaniach pa­
ni Wizbergowej i Szwarca.

— A  gdybyś kochała Malinko?
— To wtedy moja Lulu byłabym bardzo 

szczęśliwa i bardzobym kochała, i widzisz Lulu, 
Pan Bógby sprawił, że on mnie kochałby także.

— A gdyby nie kochał?
Malinka potarła czoło rękoma.
— Nie wiem, nie wiem, ale mi się zdaje, że ko­

chać a kochać to różnica. Jabym  kochała tak... 
Boże! ja  nie umiem tego powiedzieć... ot! takbym 
kochała....

Malinka zarzuciła ręce n aszy ję  przyjaciółki 
i przycisnąwszy ją  do piersi, osypała pieszczotą 
i całunkami.

— Lulu moja, wtedy musiałby mnie kochać. 
I  jak dwa gołębie kryły głowy na piersiach

jedna drugiej.
Było milczenie.
— Malinko! rzekła ze łzami w glosie Lulu.
— Lulu moja serdeczna!
— Malinko, ja  kocham.
— Wiem, Lulu.

—- Stary! mówił Augustynowicz do Szwarca.
— Cóż tam nowego?
— Niech mnie!, jeśli to nowe. Widziałem sta­

ry—całowałeś woalik hrabianki... Niech mnie 
powiesząjeśliśnie całował... No, lubisz całować— 
czekaj mam tu parasol, może parasol będziesz ca­
łował — a jeśli parasola nie chcesz to może ze­
szłoroczne moje okrycie. Podszewka poobrywa­
ła się w rękawach, zresztą dobra. Niech mnie!... 
Podaj-no fajkę... Wiem stary co się to znaczy; 
ta głupia W izbergowa nic nie wie, ale ja  wiem.

Szwarc zakrył twarz rękoma.
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Wnętrze pracowni malarskiśj. Układ i rysunek Feliksa Sypniewski igo.
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A ugustynowicz p a trza ł na niego w milczeniu; 
szurgał nogam i pod stołkiem, poehrząkiwał, 
m ruczał coś przez zęby, wreszcie ozwał się w zru­
szonym głosem.

— Stary!...
Szw arc nic nie odpowiadał.
Augustynowicz ze współczuciem trząsnął go 

za ramię.
— No, stary, nie gryź się, nie m artw ... ode- 

zwiój że się przecię, idzie ci o Helenę.
Szw arc drgnął.
— Idzie ci o Helenę. Uczciwy jesteś, stary.... 

Co tu  z nią zrobić... Wiem!! Jeśli chcesz stary? 
ożenię się z nią; na Jowisza! ożenię....

Szw arc wstał.

Poczóm nabił fajkę, przew rócił się na łóżko 
i pykał ze zdwojoną energią.

X II I .
H eleny nie było w domu. Szw arc kilka go­

dzin czekał na nią, chodząc niespokojnie po jej 
pokoju. Postanow ił za jak ą  bądź cenę wyjść 
z fałszywego stanowiska, w jakie w trąciła go ró ­
wnoczesna opieka nad wdową i hrabianką, ale 
sam przed sobą wyznawał, że postanowienie owo 
bolało go. A  byłto ból tw ardy, praw ie fizyczny. 
Szw arc przyszedł prosić o rękę H eleny, a zda­
wało m u się w tej chwili że jej niecierpi. K u 
tamtój rw ał się sercem i myślą, rzekłbyś czuł 
prośbę we własnej piersi, że prosił u własnej wo­
li o chwilę jeszcze dla tamtój. K ochał L ulę  jak

Nie byłoto z nim zgodne, i długo trw ać nie m o­
gło. W ypadkiem  A ugustynowicz z właściwym 
sobie cynizmem rzucił mu w oczy tą  miłością 
i zmusił go do spotkania się z nią, tw arz w tw arz. 
D alsza ucieczka była  ju ż  niepodobną Szw arc 
stanął do walki i w yszedł z niój... do H eleny.

A le  nie w yszedł bez śladów walki. M iał go­
rączkę we krw i i nie m ógł myślóć spokojnie. 
Rozm aite obrazy m ałych a drogich wspomnień 
przychodziły  mu na pamięć, przytóm , w tój chwi­
li więcój niż kiedykolwiek w ierzył we w zajem ­
ność Luli. „C zy mam praw o łam ać i jej szczę­
ście?” . T a  głupia i niedołężna myśl huczała  
w nim ja k  ostatnie strzały  zwyciężonych wojsk, 
rozbił ją  jednak  refleksyą, że m iędzy nim  i H e-

Artyści malarze podczas letnich study ów przyrody.

Pięknie m u świeciło na szerokiem czole posta­
nowienie, a lubo z zasuniętych brw i czytałeś ból 
i w alkę, widać było, że zwycięztwo tam padnie, 
gdzie Szw arc zechce.

Ścisnął rękę Augustynowicza.
— W ychodzę.
—  Dokąd?
—  D o Heleny.
A ugustynow icz w ytrzeszczył na niego oczy.
—  D o  He-le-ny?...
—  T ak, odrzekł Szwarc: dość oszustwa i w a­

hań! D o H eleny z prośbą o jój rękę.
Augustynow icz popatrzał za odchodzącym, 

i ruszyw szy głową m ruknął sobie przez zęby:
—  W idzisz g łupi A dasiu—ja k  to ludzie robią.

tylko natury  energiczne a napozor zimne kochać 
umieją.

Przygotow yw ał się do przyjęcia Heleny, 
a przew idyw ał, że nie mało go to kosztować bę­
dzie. Nie masz nic wstrętniejszego, ja k  nie ko- 
chanój kobiecie mówić że się ją  kocha. Jestto  
jedna  z najmniej m ożebnych hipokryzyi dla 
praw dziw ie męzkiej natury . Szw arc kochał ongi 
H elenę, ale ją  przestał kochać, jeszcze zanim się 
opatrzy ł ja k  i ile przyw iązyw ał się do  Luli. G dy 
się opatrzył miewał chwilę słabości; tę nową mi­
łość czuł a bał się o niój myśleć i przyznać. G dy 
serce zagłośno gadało, mówił doń: milcz! i za­
tykał uszy bojąc się własnych możliwych po­
stępków i własnych na przyszłość postanowień.

leną stoi obowiązek, między nim i hrabianką— 
nic.—

Inne  tkw iły  trudności w następstw ach posta­
nowienia Szwarca. Postanow ienie było uczci- 
wóm, a jednak  żeby go zmienić w  czyn należało 
skłamać i potóm kłam ać przez całe życie udając 
miłość. „Z łe następstwem  dobrego!—Eh! czy nie 
przyjdzie zw aryow ać m yślał Szw arc.— „A  to 
życie się plącze ja k  nić. K ażdy  kręci się za 
szczęściem ja k  pies za w łasnym  ogonem—i każ­
dy z rów nem  powodzeniem go goni” . H o ! 
Szw arc nie lubiący deklamacyi w padał jednak  
m  dyalektykę nieszczęścia. T aka filozofia ma 
jednak  u rok  i człek lubi swą niedolę ja k  dolę.

Tymczasem zapadał wieczór a H eleny  nie by-
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ło  widać. Szwarc przypuszczał że musiała pójść 
na cm entarz, i sam nie w iedział dla czego myśl 
owa rozgniew ała go tym  razem . Tymczasem 
zapalił świecę i j ą ł  chodzić po pokoju. P rz y ­
padkow o w zrok jego padł na po rtre t P o tkań- 
skiego—Szw arc nie znał go, a nie lubił chociaż 
na usprawiediiwienie antypatyi, zaledwie mógł 
przytoczyć słowo „panicz**.

T eraz, gdy znów spojrzał w owo szerokie 
pogodne oblicze, praw ie nienawiść błysnęła mu 
w oczach:

„O statecznie i dla niej, jestem  tylko kon­
terfektem  tam tego” myślał. Nie była to prawda. 
Szw arc cale różnił się charakterem  od Potkań- 
skiego i H elena kochała już dziś Szwarca dla 
Szwarca; nie mniej ta myśl ubodła go, dużo by ł­
b y  dał gdyby H elena nie była żoną ongi tamtego 
i gdyby niem iała z nim dziecięcia. „ I  ja  będę 
m iał dziecię—rzek ł Szw arc”,— syna, którego w y­
chowam na dzielnego i tw ardego męża... H a gdy­
b y  to przyszłe dziecię było mojem i... Luli!

W strząsnął się febrycznie i zacisnął usta: kilka 
k ropel potu błysnęło mu na czole. (d. c. n).

PRZEGLĄD LITERACKI.
Sztuka, zarys je j dziejów, zarazem  podręczn ik  

dla uczących się i przew odnik  dla podróżujących 
104  drzew orytów , p rzez J .  Łepkow skiego w K ra­
kowie 18 7 2 r .  nakładem  wydaw nictw a dzie ł ta ­
nich i pożytecznych. Jed en  tom  w dwóch czę­
ściach: Część I .  W iadom ości w stępne, zawiązki 
sztuki, znam iona i cechy stylów , zarys dziejów 
sztuki, żywoty najznakom itszych budow niczych, 
rzeźb iarzy  i m alarzy str . 4 0 1 . Część I I .  Skoro­
widz dziejów sztuk p ięknych z epoki chrześciań- 
skiej, wykaz m iejscowości w k tó ry ch  są calne za­
by tk i sztuki, s tr . C L X X V I.

Dokończenie. (Ob. N r. .50)
Posłużyłoby to autorowi do zapełnienia braku  

zw iązku jak i widać pomiędzy budowaniami pa- 
lowemi i świątyniami pogańskiemi i vv ogóle 
drew nianem  budownictwem  a kamiennem.

T u inna jeszcze przekładnia w dziele p. Ł ep­
kowskiego zdaje się iż byłaby na swojem miejscu.

P . Łepkow śki mówi o budownictwie drew nia­
nem na końcu całej rozpraw y o stylach, zamiast 
pomieścić to na początku. Ród swój wszelkie 
budow anie w yprow adza od ziemi, drzewa, tak 
egipskie ja k  indyjskie ja k  greckie etruskie, jak  
też i ostrołukowe; to jest już  w nauce rzeczą do­
wiedzioną (7) . o czem i p. Łepkow śki w swej 
książce wspomina (s), Tern pochodzeniem tłó- 
m aczy się wiele tajemnic konstrukcyjnych i este­
tycznych jako to b rak  stopy (basis) w stylu do- 
ryckim  i w ogóle w starożytnych, słup bowiem 
naśladow ał drzewo wyrastające z ziemi, począt­
kowo też z surowego by ł obrobiony pnia, zkąd 
też pow stały żłobki na nim, naśladujące korę 
lub słoje drzew a, nie zaś dla samego ożywienia 
w rażenia robione ja k  utrzym uje p. Łepkow śki 
(str. 59). Lekkość stylu ostrołukowego źródło 
swe ma nie w czem innem także ja k  w nazw y- 
czajeniu ludów u których pow stał do budowa­
nia z drzewa z którego wysokie a niew yw rotne 
stawiać można wieże samem powiązaniem belek 
mocne. N iewątpliwie popędem do tego piętrze-

( 7) G robow ce egipskie  k u te  w skałach i g reck ie  naj­
daw niejsze w N akolei (w  L y d y i) są ścisłem  naśladow a­
niem  budow ania z drzew a, te  ostatnie p o sun ię te  aż do 
naiw nego naśladow nictw a układu nieobrobionych okrą­
glaków , używ anych w p ierw otnem  budow nictw ie.

( 8)  S tr. 61 pierw szy w iersz, str . 169 „ to  co sz tuką 
zaczyna**, w iersz 12.

nia m urów  było uniesienie religijne średnio­
wiecznych ehrześeian E u ropy  środkowej, ku nie­
bu skierowane, podniosłe dążenie myśli, k tóra  
w tej formie praktycznej na północno-zachodzie 
i północno-wschodzie E u ropy  znalazła gotowe 
słowo plastyczne na wyrażenie się; niebyło to je ­
dnak ja k  K rem er emfatycznie a bez ścisłości w y­
raża się „kw iatem  i liczącej rełleksyi i fantażyi 
niebolotnej** (str. 119) przeciwnie b rak  liczącej 
rełleksyi by ł powodem iż te m ury nadm iar w y­
sokie a szczupłe na sposób drew nianych budowli 
stawiane, w yw racały się tak, iż musiano je  skar­
pami podpierać, ja k  się podpiera wfilące się dre­
wniane budynki—inna rzecz iż to zdołano za­
mienić na estetycznie piękne i zajmujące, nas 
mieszkańców leśnych równin, formy architekto­
niczne. Że na te myśli p. Łepkow śki nie w padł 
bardziej jeszcze zadziwia gdy na stronach 172 
i 170 wiersz 3 czytam y określenia sposobów 
drewnianego budowania z k tórych w prostym  
kierunku w yprowadzone wnioski ogółowe by ły ­
by go na tę drogę poglądu zasadowego popro­
wadziły.

Dotkniem y teraz niektórych drobniejszych 
a bardziej jeszcze szczegółowych błędów zasłu­
gujących na poprawienie, aby potem jasne stro­
ny pracy p. Łepkowskiego uwydatnić.

S tr. 19 „skróceń i perspektyw y nie znali egip­
scy rzeźbiarze” w yrażenie sprzeczne z istotą 
rzeźby która skróceń nieużywa wcale, to rzecz ma­
larstw a, perspektyw y zaś o tyle tylko o ile do za­
chowania proporcyi postaci w ograniczonych miej­
scowościach może zachodzić tego potrzeba, ależ 
w proporcyach postaci ja k  wiemy Egipcyanie by­
li mistrzami G reków  k tó rzy  w perspektyw ę 
w rzeźbie także wcale się niewdawali; w krocze­
nie zaś tego środka m alarskiego w płaskorzeźby 
podczas odrodzenia sztuk we W łoszech  w X Y I 
wieku jest pierwszem znamieniem upadku tej 
sztuki.

S tr. 52 „C harakterem  ich (budow l indyjskich) 
jest swawola w ornam entacyi, zbytek w ozdobach 
a w ogóle brak praw ideł i ładu ,” wyrażenie nie 
malujące rzeczy dokładnie. Bujność fantastyczna 
jest tam istotnie wielka, a ozdobność zwłaszcza 
w niektórych, niedająca się porównać z inną a r­
chitekturą jak  chyba z ostrołukową, z k tórą  też 
indyjska ma wspólny charakter dowolności w y­
tw arzania coraz nowych motywów konstrukcyj­
nych i estetycznych czem stanowczo różni się od 
stylów: egipskiego, greckiego, a poniekąd i rzym ­
skiego nie ma tam jed n ak  „braku  praw ideł i ła­
du” ale bujność twórcza formująca się jednak  do 
tyła p o d ług  pewnego ładu  i praw ideł tworzenia, 
iż tak styl indyjski ja k  i ostrołukow y m ają swoje 
cechy po których je  natychm iast poznać można: 
bezład byłby brzydotą,— Hindusów  budynki nie 
są brzydkie a podziw w zbudzają niesłychanem 
bogactwem pomysłowości.

S tr. 53. W  ogólnem określeniu budownictwa 
zachodnio-azyatyckiego powiedziano, że tam  ka­
miennych słupów dotąd nie znaleziono, należało­
by dodać przy opisie Persepolis (str. 55) iż słupy 
Persepolitańskie są kam ienne, do dziś dnia bo­
wiem stoją a od nich ru ina nosi nazwę miasta 
czterdziestu słupów.

S tr. 57. „B yła świątynia grecka... niebogata 
ozdobą wewnątrz ale raczej na zew nątrz bijąca 
w oczy harm onią i ornam entyką sutą” na harm o­
nię zgodzić się należy — co zaś do ornam entyki 
uderza w niej właśnie nie sutość ja k  w pokry­
tych w zupełności płaskorzeźbam i Egipskich ko­
lumnach i ścianach lub ja k  w indyjskich w koron­
kę powycinanych w ypukłem i rzeźbam i p iram i­
dalnych pagodach, ale skromność i wstrzemięźli­

wość w ogóle, a harm onia panująca pomiędzy 
wnętrzem  a zewnętrzem  świątyni. N iebrakow a- 
ło bowiem i w ew nętrznych płaskorzeźb malowa­
nych i złoconych,— dowodem na to wewnętrzny 
fryz Partenoński odpowiadający attykom  i me- 
topom zewnętrznym.

S tr. 73— 4. Zdanie o braku podobieństwa b a ­
zylik pogańsko-rzym skich do pierw szych kościo­
łów chrześciańskich naciągnięte; były bowiem też 
same bazyliki z zastąpieniem krzesła sędziow­
skiego przez ołtarz, i z małemi innemi odmiana­
mi, używane do pierw otnych obrzędów cbrześ- 
eiańskich, nader skrom nych w formie.

S tr. 191. N iepodobna zrozum ieć co znaczyć 
ma zdanie iż w architekturze egipskiej „widać 
wszędzie wielką dowolność” zwłaszcza gdy roz­
winięcie dalsze tego zdania uczyniłoby każdy 
styl równie lub bardziej dowolnym niż egipski— 
to co p. Łepkowśki mówi o filarach, o rzeźbią 
i malarstwie dałoby się na tejże samej podstawie 
do sztuki greckiej ja k  i do gotyckiej zastosować^, 
żeby zaś belkowanie nie miało się opierać na! fi­
larach tego p. Łepkow śki dowieść nie jest w sta­
nie, istnieje bowiem nie mało szczątków pałaców 
i świątyń w Egipcie, gdzie te  belkowania kam ien­
ne opatrzone pewnemi stylowemi podstawkami 
od trzech lub więcej tysięcy la t do dziś dnia na 
filarach leżą. Domyślać się można iż p. Lepko w- 
ski chciał mówić tu  o dowolności planu archite­
ktonicznego pałaców nie m ających tej jedności 
ułożenia ja k  to w rzym skich, średniowiecznych 
łub dzisiejszych widzimy architektonicznych po­
mysłach, ale że plan by ł tego rodzaju że można 
było rozszerzać pałac w jednym , dwóch lub trzech 
kierunkach na podobieństwo rozrastających się ko­
narów  drzew a. T rudno jednak  nazwać to dowol­
nością co było rozwojem pełnem  dowcipu w po­
myśle a systematyczności w ’przeprow adzeniu 
tak zawsze jednostajnein iż się stało s ty Iowom.

S tr. 195. P rosta  omyłka; świątynia ateńska 
Nikeapteros stoi do dziś dnia w ruinie i jest 
w stylu jońskim  (9) P ro p y lee  były w połowie 
jońskie.

S tr. 20fi. W e wzmiance o najważniejszych za­
bytkach gotycyzm u we W łoszech, w ydrukow a­
no we Florencyi zamiast w M edyolanie, lub M e- 
dyolan opuszczono.

S tr. 265. Podobną om yłką może nawet d ru ­
karską jest tu „C entaurów ” zamiast M inotaura.

S tr. 388. Opuszczony pom iędzy dziełami 
Thordw alsena K opernik  w  W arszaw ie zamiesz­
czony dopiero w wykazie dzieł sztuki str. C L X II 
pod w yrazem  W arszaw a.

S tr. 289. K orneliusa m alowidło o wiele p rze­
cenione, jest ono tak liche iż tych zalet w yra­
zu, k tóre wmawiają w siebie N iem cy iż je  do­
strzegają, dopatrzeć bezstronnem u widzowi tru ­
dno. P . Łepkow śki wiadomość o tym  obrazie 
musiał z niemieckich źródeł zaczerpnąć.

P rzystąpm y teraz do wymienienia i wylicze­
nia jasnych stron pracy p. Łepkowskiego.

P ierw szą zasługą autora je s t iż tej pracy pod­
ją ł się i doprow adził do skutku, jakkolw iek sam 
specyalnym studyom  żadnej gałęzi sztuk nie od­
dany, ubocznie tylko przy  archeologicznych p ra ­
cach tym  też zabytkom  duchowej, idealnej pracy 
niejedną chwilę poświęcić zm uszony, zebrał sjio- 
ry  snop wiadomości pożytecznych.

Pożyteczność i ważność tej książki nie ulega 
zaprzeczeniu. Z wym ienienia samych nielicz­
nych zboczeń od praw d estetycznych i faktycz­
nych czytelnik przekonaćby się już  mógł iż na 
tych 600 blizko stronnicach zapisano m nóztwo

( 9) P a trz  W ien iec  N r. 18.
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rzeczy które po raz pierwszy 0 ) czytelnikom pol­
skim przed oczy postawione i objaśnione rycina­
mi powinny Wzbudzić w nich zajęcie szczególne 
i żywe.

M ateryału szczegółowego do tego zajęcia 
w dziele samem nie zabraknie. Wspominałem 
iuż o pierwszych 12 stronnicach książki, tego ro­
dzaju określeń zdrowych a jędrnych me mało
się jeszcze znajdzie. .

Gdzie p. Łepkowski sam przemawia dosad. 
niejszym jest niż cytowani przez niego autoro- 
wie: W ady stylu rzymskiego na przykład kilko­
ma wierszami wybornie scharakteryzowane, „str 
70“ Bram y owe (tryumfalne, częstokroć pośrod 
placów stawiane) nie prowadzą do niczego, kolu­
mny nie nie podpierają, belkowanie udane, złud­
ne wszystko i attyka koronująca bramę jest de- 
koracyą tylko!!. Podobnież,dobre określenia są 
stylów Bizantyńskiego, Romańskiego, ostrołuko- 
węgo, arabskiego, który p. Łepkowski od namio­
tów i kobierców wzorzystych wywodzi.

Dodatnią stronę pracy stanowi także termino­
logia architektoniczna polska z dzieła Podcza- 
szyńskiego pracowicie tu przeszczepiona.

Nie małym tytułem do zasługi p. Łemkowskie­
go jest iż krajowym zabytkom sztuki i artystom 

. tak mało w ogóle przez swoich nawet znanym, 
oddał pierwszeństwo pod względem ilości miej­
sca jakie zajmują i szczegółowości rozwinięcia 
wywodów objaśniających kto co i ile na tem po­
lu do dziś zdziałał,—jako też dobór drzewory­
tów dokładnie rzecz objaśniających. Drzewo­
ryty służące za wzory i przykłady stylów są o ile 
to być mogło brane z budowl w kraju znajdują­
c y c h  się, zatem pod oczy czytelników podpada­
jących; zastosowanie wzorów którego z pożyt­
kiem używałem przy wykładach moich o sztuce 
dla kobiet w roku zeszłym.

Średnie wieki p. Łepkowski opracował z szcze­
gólną starannością i drobiazgowością, chociaż jak  
sam też przyznaje nie mógł w tak szczupłych ra­
m a c h  dać wyczerpującego obrazu całości. NN tych 
badaniach napotykamy też ważne jedno postrze­
żenie, dotyczące tak zwanych kościołów Duni- 
nowskich, zbadane rozwinięte i objaśnione szcze­
gólnie trzeźwym poglądem i głębókiem wniknie- 
niem w tę sprawę odwieczną.

W  ogóle z rzeczami krajowemi p. Łepkowski 
jest dość obszernie obeznany i to stanowi jedną 
z najwybitniejszych stron książki jego. Życzyć 
temu dziełu należy aby jak  najprędzej wyczer­
pane w pierwszem wydaniu mogło się doczekać 
po latach jakichś drugiego poprawnego i pomno­
żonego. Mówię to z cala otwartością i szczero­
ścią, tak względem autora jako też i ciekawej 
nauki publiczności, autorowi bowiem potrzeba 
czasu aby nowe wydaniu mógł opracować, czy­
tającym zaś aby to pierwsze przetrawiwszy mo­
gli pójść krok jeszcze naprzód za wskazówkami
drugiego. W. Gerson

ROBERT I BERTRAND
czyli D W A J  Z Ł O D Z I E J E .

K ro to c łiw ila  w  czterech, a k ta c h  
tłumaczona z niemieckiego, przez W ładysława Anczyca.

Nie masz podobno większego skarbu wśród 
rozkoszy tego świata nad wesołe uspososobienie.

(! )  Stanisława Potockiego o Sztuce u dawnych by­
ło dziełem istotnie tylko o dawnych a nie naukowym 
podręcznikiem.

swawola” ... wzywa jeden z najroztropniejszych 
dziwaków jakich wytwarzać umiała łzawa, 
w uśmiechach swoich fantazya Syrokomli, Nie- 
zatrzymując się dłużej nad filozoficznem znacze­
niem tej rady, sądzimy że jej trafność widoczna 
dla każdego, a pożytek ze wszech miar mewa -

1 W  repertuarze warszawskiej sceny panuje wła­
śnie od pewnego czasu taka wesołość. “ lfcu 
farsach osłonionych nazwą komedyjek lub ko- 
medyj wytrząśnięto obecnie z rogu demokryc- 
dej* obfitości „naga i nie zawstydzoną mczem
krotocliwilę. ,

Bo i czegóż naprawdę nowa tandetna sztu
rumienićby się miała? Czy błahych pozorow 
swoich w obec silnej barwy T r z e c h  Kapeluszy, 
czy treści wziętój ze znanego baletu? Drobnost­
ka. Deski na których występują z odkrytą przył- 
bicą dwaj rycerze Robert i Bertrand, me są prze- 
cięż śnieżnym kobiercem niewinności. 11 dawało 
się przejść po nich ciężko obarczonym grzeszni­
kom, udać się więc może i sprężystym, kieszon­
kowym złodziejem.... pomimo groźby starego
przysłowia. ., .

Jeśli w wyborze widowiska trzeba zgodzie się 
koniecznie na zamaskowaną, lub jawną farsę, 
wolimy już ją  lekkomyślną szczerze, niż udającą 
dla blichtru morał a powagę. Robert i Bertrand 
nie czynią przynajmniej wrażenia przykrej, >o 
nieumyślnej karykatury. Znając dobrze swą war­
tość nie troszczą się oni zgoła o szacunek publicz­
ności. Cel to zbyt marny, korzyść zbyt nm ujęta 
dla przestrojonych z niemieckiego na polskie bo­
haterów. Byle zarwać coś ze zdobyczy realnych: 
brzęczącą monetę lub papierową gotowiznę na- 
przykład—reszta.,. O Sparto ruń!... Resztę oder­
wanych przedmiotów poświęcają oni chętnie zwo­
lennikom duchowego kapitału...

W ierni raz powziętemu upodobaniu, wytrwali 
w przekonaniach, pełni nadziei w dniach klęski, 
a zręczni w porze niebezpieczeństw Robert 
i Bertrand dzielą swą czynność na dwa rodzaje 
zabiegów. Starają się oni ulżyć, o ile można naj 
skuteczniej cudzym, wyładowanym mamoną kie­
szeniom... i uniknąć bezpłatnego mieszkania, do 
którego straż policyjna natrętnie ich zaprasza. 
Pojmani i osadzeni w więzieniu, opuszczają przy 
końcu pierwszego aktu, gościnny przytułek zam­
knąwszy na klucz dozorcę; poezem przez nastę­
pne trzy akty, dokazują cudów zręczności wswo- 
jem rzemiośle, aż wreszcie po krótkim lecz świe­
tnie spełnionym zawodzie, powrócić znowu mu­
szą do znajomych ścian celi i okien, obwaro­
wanych żelazną kratą. Sic transit gloria mundi.

Przypatrując się w wielkim teatrze przedsta­
wieniu Dwóch Złodziei, trudno niepożałować ta­
lentu i pracy naszych zdolnych komików pa­
nów: Damsego, Chomińskiego, Szymanowskiego 
i Ostrowskiego. G rają oni tę nędzną sztuczkę 
doskonale. Zwłaszcza celującym jest w swojej 
roli p. Ostrowski. Jako nadęty bogacz zwaryo- 
wany na pretensyach do arystokracyi, butny do 
głupoty w stosunkach z podwładnymi, a korzący 
się niewolniczo przed oszustami przebranymi za 
magnatów zagranicznych, którzy go bezczelnie 
okradają, protektor dla dobrego tonu sztuk pięk­
nych na których nie zna się wcale, żyd—bankier 
odtworzony na scenie przez p. Ostrowskiego posia­
da wszelkie zalety typu; odznacza się charakte­
rystyką energiczną, wydatną w każdem odcieniu 
a niedopuszczającą się bynajnjniój przesady. P o ­
dobne figury nadają się dobrze do komedyi wyż­
szego rzędu: są to pasożyty rozrosłe na ciele spo- 
łeczeńskiem, którego naj żywotniej1szemi karmiąc

Broń śmieszności jednak użyta tu z zupelnśm 
powodzeniem przez naszego artystę, jest na nie­
szczęście obosieczną. Sięga ona po za swój za­
miar i raniąc mimochodem przeznaczonych na 
ciosy winowajców uderza w drażliwą stronę 
kwestyi towarzyskiej, z wielu ważnych wzglę­
dów zasługującej na oszczędzanie. Istnieje pe­
wna miara której chłosta satyry nigdy przekra­
czać nie powinna. M iara ta rozciąga się do wad 
i występków rzeczywistych, skoro zaś posuniętą 
będzie dalej, zamienia się w bezowocne szyder-, 
stwo, lub w zaczepkę ogólnemu interesowi szko­
dliwą. Dodać trzeba, że p. Ostrowski wziąwszy 
na siebie rolę bankiera, zastosowywać się już 
odtąd musiał do jej wymagań.

Ha, niezbadane są wyroki reżyseryi!...

ZE ŚWIATA 
KADROW EGO I SPOŁECZNEGO.

POSTĘP WYOBRAŻEŃ RELIGIJNYCH W STAROŻYTNOŚCI.
Ciąg dalszy. ( Oh. N r. 50.)

Chaque lieu de la na tu re , chaque moment de , 
la duree ayant son genie propre repreśente la Di- 
vinite sous une face particuliere... A ce point de 
vue, l’histoire est un culte eternel auquel chaque 
civilisation ajoute un rite  souvent baigne de sang.

^ d . C^u i n e t  (Genie des religions).
In  unsern Geistern, leben die G eister aller 

Verstorbenen, aller Zeiten.
p .  j S T E i N T H A L  (Mytlios und Religion).

Lecz cóż to? Niedawno czysty jeszcze hory­
zont pokrył się zawcześnie i w ciągu niewielu 
chwil brudnemi plamami. Plam y te rosną 
w ooromne czarne massy, w skrzydlate o strasz­
liwych pozorach widziadła... Gromadzą się one 
na błękicie, ścierają się z sobą lub razem pędzą... 
Słychać wrzawę, świst okropniejszy od sykania 
gadów, ryk przeraźliwszy od ryku lwa. P rzela­
tuje huragan, migocą błyskawice, piorun uderza... 
Czemże są i zkąd się wzięły? pierwotny człowiek 
znowu nie może dać na to odpowiedzi. Nie zna 
on praw natury, nie miał mistrzów, ktorzyby mu 
potrafili objaśnić zjawisko burzy, tłumaczy więc 
je  sobie walką mieszkańców nieba, a skoro raz 
w wyobraźni swej zaludnił nadziemskie prze­
stwory, odtąd już potrzebuje tylko przedstawić 
sobie postać i przymioty owych niebian, tak że­
by charakterystyka imaginacyjnych istot zgadza­
ła się z widzialnem ich działaniem. Odgłosy sły­
szane podczas nawałnicy każą mu domyślać się 
atletycznych sprawców tej wrzawy. Muszą oni 
chyba wzrostem swoim prześcigać najwynioślej- 
sze palmy, ba, nawet najwyższe góry, rękami ci­
skać odłamy granitów, przebywać w bród mor­
skie topiele, lub na barkach swych dźwigać nie­
bios sklepienia.... Niepojęty fenomen wywołuje 
wówczas liczne komentarze, a każdy zdaje się 
być zarówno wiarogodńym, gdyż żadnego ani 
stwierdzić, ani odrzucić zasadnie niepodobna. 
Z mnóstwa domniemań naprędce urojonych i po­
wtarzanych później, dla braku wszelkiej kontroli, 
z namaszczeniem pewności, tworzą się nakoniec 
dokładne rysopisy i genealogiczne wywody, od­
gadują się fizyognomie, interesa, powinowactwa 
i hierarchiczne stanowiska bogów. Podanie już 
istnieje, wkrótce stanie się ono powagą historycz­
ną, religijną, administracyjną i obyczajową—dal­
szym postępem pogaństwa.

Tymczasem dzień po dniu i wiek za wiekiem 
przybywało ludziom doświadczenia. Prawnuki 
zastąpiły praszczurów, łuk  i strzały, maczugę,łeczeńskiem, ktorego najżyw otniejszeuu *.&nmąo z.»dwj.|jiV y , —  1 — j >  ---------- « >

się sokami, nie udzielają mu nawzajem lichej na- I  szałas, grotę, zorganizowana horda żyjące oc -
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brały  w tedy górę nad wadliwszemi, częściej atoli 
p rzetw arzała się cała sfera przyniesionych z obu 
stron zasad, gdyż postawienie obok siebie dwóch 
fałszów, wykazywało dem oralizującą sprzeczność 
m iędzy przyjętem i za niepożyty pew nik mnie­
maniami. Kłócono się, narzucano sobie gw ał­
tem opinie, lecz w końcu zwyciężyła cząsteczka 
praw dy kryjąea się w głębi zarozum iałego sporu 
o przewagę jednego przesądu nad drugim . F a ­
natyzm  wyczerpyw ał się w walkach, torując d ro ­
gę porozum ieniu się ubocznemu. Poznajom iono 
się z nieprzyjacielem  którem u stawiono czoło, 
zaczęto przypatryw ać się i przysłuchiwać uwa­
żniej głosom które zmusić do milczenia usiłowa­
no. Ju ż  niepodobna było wierzyć w powszech­
ność tego lub owego zdania, niezgoda bowiem 
dowodziła możebności sądów przeciwnych, a ta­
ka możebność naruszała z konieczności powagę

z g iona stworzeń był w stanie przechow yw ać 
tradycye, on jeden  korzystał z p rak tyk i całego 
swego rodzaju dziś i w przeszłości, jem u jed n e ­
mu danem było przenikać i obracać na swój uży­
tek rządy  natury. Największą siłę jego stano­
wiła myśl, a tę siłę jak  wspomnieliśmy rozw ijać 
w sobie by ł zniewolonym choćby nawet niechciał 
gdyż ona to uzbrajała go przeciw wrogom, strze­
gła od niebezpieczeństw i usuwała przed  nim 
najdokuczliwsze potrzeby. (d. c, n .)

DWIE PRACOWNIE MALARSKIE.

1

M alinka rzuciła  ręce na szyję swej przyjació łk i, obsypała j ą  pocałunkam i.

Czyżby tylko te dwa rodzaje pracowni a rty ­
stycznych istniały’ nie, jest jeszcze trzeci, lecz 
tego wyobrazić w rysunku nie można; pomó- 

wiemy więc najprzód o wyo- 
brażalnych.

Jest wielu ciekawych zo­
baczenia pracow ni m alar­
skich; .mają one naw et ju ż  
pew ną ustaloną famę świece­
nia nieładem, T a k tó rą p o d a - 
jem y w rysunku jest dość ty ­
pową, a nie ma w niój ani 
pretensyonalnej przesady, ani 
tego n i e ł a d u ,  k tóry  ju ż  
w b rud  przechodzi; tu  w ła­
śnie miły gość, znać do p o r­
tre tu  siedzący starzec, pod­
czas odpoczynku przygląda 
się postępowi pracy. Są bo 
rozm aite pracownie, a ja k  po 
ubiorze postaci, ruchach i 
obejściu, charak ter człowieka 
poznać m ożna, tak p o u stro ju  
pracow ni artystę. Portreciści 
do koketeryi posuwają ozdo- 
bność w m eblach i strojność 
malarni; surow i kom pozyto- 
rowie idealni, mniej dbają o 
powierzchowność, z ich czte­
rech prostych nieozdobnych, 
bezpretensyonalnych ś c i a n ,  
w ychodzą dzieła wypielęgno­
wane w trzeciej pracow ni o 
której na końcu mówić bę­

dziemy.

rębnie rodziny. W ynaleziono sposób wydobycia 
i utrzym yw ania ognia, m łot i siekierę, lemiesz 
i sierp, oręż i żarna; zaczęto ułaskawiać niektó­
re  ze zw ierząt, upraw iać rolę, przysposabiać po­
karm y. Człowiek rozpatrzyw szy się lepiej w sła­
bej stronie swoich niebezpiecznych dotąd w spół­
zawodników nabierał otuchy i przyzw yczajał się 
cenić właściwiej swoje ludzkie dostojeństwo. Ju ż  
teraz nie był on zm uszony ochronić się ustawicz­
nie przed  napaścią, lecz w wielu razach umiał ją  
uprzedzić, i z tego co m u zagrażało wyciągać ko­
rzyść; teraz nietylko szukał on środków obrony, 
ale posiadał ju ż  możność stawienia się zaczepnie. 
Zamiast k ryć się, napadał na wrogów swoich, je ­
dnych zabijał dla jad ła , drugich łupił dla ozdób 

. i  odzieży, lub pojm awszy żywcem dzikie zwie­
rzęta, zaprzęgał je  do ja rzem  i do wozów, znie­
w alał dźwigać ciążary, zabierał im wełnę i mle-1 
ko, w drażał do służby na 
łowach, w bojach i w domu.
T ak  odmienny stosunek czło­
wieka do innych tw orów  nie 
pozostawał też bez w pływ u 
i na jego w yobrażenia bał wo- 
chwalskie; zwycięzca nie mógł 
ju ż  mieć czci rzetelnych dla 
istot zwyciężonych. Szacu­
nek, bojaźń i w iara wywoła­
ne dawniej zależnością poło­
żenia , grozą sił natury  i nie­
dostatkiem najelem entarniej- 
szych pojęć o życiu i świecie, 
zachw iały się jednocześnie 
z ustaleniem się nowego stanu 
rzeczy. P rzem oc brutalna, 
muskularność c z ł o n k ó w ,  
ostre k ły  i szpony przestały 
być dla człowieka cechą do­
skonałości i wszechpotęgi, 
skoro nauczył się jak  ma 
z niemi w alczyć i jak  poko­
nywać, a ta praktyczność lu­
bo rozw inięta w bardzo nie­
znacznym  stopniu podcięła 
w epoce, o której mówimy 
pień fetyszyzmu. P rzez  czas 
jakiś podtrzym yw ały go jesz­
cze wysiłki konserwatystów 
pogaństwa, ale co mogło d łu- 
żej przechować się i u trw alać na miejscu mocą 
nałogu, to słabło lub zatracało się w migracyach. 
P ierw otn i ludzie bowiem w w ędrówkach swoich 
zostawiali za sobą nie tylko dawne swoje gniazda 
i znane okolice... Zmieniał się także ich horyzont 
um ysłowy, zacierały się poprzednie obyczaje 
i wierzenia. N a opróżnione miejsce jednego 
błędu z k tórym  rozstaw ała się przesiedlona w  in­
ne kraje grom ada wstępował w prawdzie błąd  ró ­
wnie na pozór niedorzeczny ale w rzeczy samej 
logiczniejszy od zaniechanych bredni o całą ilość 
nabytego w  nowej fazie doświadczenia. G dy 
dwa plemiona żyjące przed tern oddzielnie, i wy- 1 
chowane w  odrębnych pojęciach, spotkawszy się 
wreszcie z sobą weszły w stosunek sojuszu lub 
wojny, nie w ynikało z tąd  jedynie mechaniczne 
zbliżenie się społeczeństw lecz i zbliżenie się mo­
ralnych  żywiołów. Rozsądniejsze wyobrażenia

Illustracya Henryka Pillatego do powieści.

przekonań bronionych w obec samychże obroń­
ców. Ci k tó rzy  gwałtem  nie pozwalali wątpić 
wiedzieli jednak , że wątpić było można... U rok  
został zachwianym, pierw szy krok  do zupełnego 
rozczarow ania się uczyniono. Poczóm  coraz 
gładziej szło się dalój.

W  tej dobie ludzkość stanęła ju ż  na znacznej 
wyżynie odnośnie do pierwotnego barbarzyństw a 
i bezsiły. Nie w ystarczała ju ż  jój byle jaka  
przyczyna  żeby wytłóm aczyć zjawisko, nie w y­
starczała zatem  wyłączna działalność w yobraźni. 
Spostrzeżono, że fenomen mógł pochodzić z róż­
nych powodów i że chcąc go słusznie ocenić, nale­
żało badać zkąd powstał, obserwować i porów ny­
wać, słowem, posługiwać się nie w prowadzonem i 
dotychczas w życie narzędziam i: rozum em  i do­
świadczeniem. A  środki te służyły oczewiście 
i przedew szystkiem  człowiekowi. O n jeden

G dzież jest ta  druga? drugą jest cienista ustroń, 
dziki las, szczyty skał, pusta rów nina piasczysta; 
słowem przyroda nakry ta otw artym  nieboskło­
nem: w  tej p raca  idzie milój i swobodniej choć 
w pocie czoła, przy Sierpniowym  skwarze, lub 
nieraz w śród dojmującego zimna jesieni.

Jakaż  je s t trzecia? Trzecia zam yka w  sobie 
skarby  i nabytki dwóch poprzedzających, ro z­
porządza niemi i szafuje: tą trzecią—um ysł. I  ta  
byw a rozmaicie zaopatrzona, w ozdoby próżne 
i świecidła złudne lub w wielkość pełną prosto­
ty , w  napuszystość lub skromność, a czasem 
w brudny nieład... z owoców ich poznacie je.!
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